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S Ł A N I  E C . )
„NaukaKatolicka11 wychodzi co czwar­

tek w Bochum w Westfalii jako bezpła­
tny dodatek do „Wiarusa Polskiego11. 
Osobno „Nauki Katoliokiej11 prenumero­
wać nie można. Kto więc chce ją otrzy­
mywać, niech sobie zapisze na poczcie 
„Wiarusa Polskiego11.

/1\

„Wiarus Polski11, pismo polityczne 
wychodzi trzy razy tygodniowo z „Nauką 
Katolicką11, jako bezpłatnym dodatkiem. 
Prenumerata na poczcie wynosi 1 markę 
50 fenygów kwartalnie, a z odnoszeniem 
do domu przez listowego 1 markę 75 fe­
nygów.

M ó d l  s i ę  i  pracuj!

B e z p ł a t n y  d o d a t e k  t y g o d n i o w y  do „ W i a r u s a  Polskiego**.
BTr. 1. B ochum , d n ia  6  styczn ia  1898 , Sok 7.

Na uroczystość Trzech Króli.
L ekcya. Izajasz L X . 1— 6.

W stań, oświeć się Jeruzalem : bo przy­
szła światłość twoja, a sława Pańska weszła 
nad tobą. Bo oto ciemności okryją ziemie, i 
mrok narody: ale nad tobą wznijdzie Pan, a 
sława jego nad tobą widziana będzie. I  będą 
chodzić narody w światłości twojej, a królowie 
w jasności wejścia twojego. Podnieś w około 
oczy twoje, a oglądaj : ci wszyscy zgromadzili 
się, przyszli do ciebie: synowie twoi z daleka 
przyjdą, a córki twoje z boku powstaną. Tedy 
oglądasz, i opływać będziesz: zadziwi się, i 
rozszerzy się serce twoje, gdy się obróci ku 
tobie zgraja morska, moc pogan przyjdzie do 
ciebie. Obfitość wielbłądów okryje cię, wiel­
błądy prędkie Madian i E f a : wszyscy z Saby 
przyjdą, złoto i kadzidło przynosząc, a chwałę 
P anu opowiadając.

E w an g ie lia . Mat. II. 1 — 12.
Gdy się narodził Jezus w Betleem Juda. 

we dni H eroda Króla ; oto Mędrcy ze wschodu 
słońca przybyli do Jerozolim y, m ówiąc: Gdzie 
jest, który się narodził, Król Żydowski? al­
bowiem widzieliśmy gwiazdę jego na wschód 
słońca, i przyjechaliśmy pokłonić się jemu. A

usłyszawszy Król Heród, zatrwożył się i wszy­
stka Jerezolim a z nim. I  zebrawszy wszy­
stkie przedniejsze kapłany i Doktory ludu, do- 
wiadował się od nich, gdzie się miał Chrystus 
narodzić. A oni mu rzekli: w Betleem Judz- 
kiem, bo tak jest napisano przez P roroka: I
ty Betleem, ziemio Judzka, z żadnej m iary nie 
jesteś najpodlejsze między Książęty Judzkim i: 
albowiem z ciebie wynidzie wódz, któryby 
rządził lud mój Izraelski. Tedy Heród we­
zwawszy potajemnie Mędrców, pilnie się wy- 
wiadował od nich czasu gwiazdy, która się im 
ukazała. I  posławszy je  do Betleem, rzek ł; 
Idźcie, a wywiadujcie się pilnie o dzieciątku : 
a gdy znajdziecie, oznajmijcie mi, abym i ja  
przyjechawszy, pokłonił się jemu. K tórzy wy­
słuchawszy króla, odjechali. A oto gwiazda, 
którą byli widzieli na wschód słońca, szła przed 
nimi, aż przyszedłszy stanęła nad miejscem, 
gdzie było dziecię. A ujrzawszy gwiazdę, ura­
dowali się radością bardzo wielką. I  wszedłszy 
w dom, znaleźli dziecię z Maryą, matką jego, 
i upadłszy pokłonili się jem u ; a otworzywszy 
skarby swe, ofiarowali mu d ary : złoto, ka­
dzidło i mirę. A wziąwszy odpowiedź we śnie, 
aby się nie wracali, do H eroda, inszą drogą 
wrócili się do krainy swojej.



Na Niedzielę  1-sza poTrzech Króladi,
Ł ek cy a . R z y m  X I I .  1 — 5.

B rac ia ,  p ro szę  w a s  p rze z  m iłos ie rdz ie  B o ­
że, ab y ś c ie  w y d a w a l i  c ia ła  w a sz e  ofiarą ży ją ­
cą, św ię tą ,  p rz y je m n ą  B o g u ,  r o z u m n ą  s łużbę 
w a 3 zę. A  nie bądźcie  p o d o b n y m i te m u  św ia tu ,  
a le  się p rzem ieńc ie  w  no w o śc i  u m y s łu  w aszego ,  
a b y śc ie  do św ia d cz a l i ,  k tó r a  je s t  w o la  B o ż a  
d o b r a  i p rzy jo m n a  i dosk o n a ła .  A lb o w iem  z 
ła sk i ,  k tó ra  mi j e s t  dan a ,  p o w ia d a m  w szys tk im , 
k tó rz y  m iędzy  w a m i są, ż e b y  nie w ięcej  ro z u ­
mieli, niźli p o t r z e b a  r o z u m i e ć : a le  iżby  ro z u ­
mieli w ed le  m ie rnośc i ,  ja k o  k aż d em u  B ó g  u -  
dzielił m ia rę  w ia ry .  A lbow iem  ja k o  w  je d n em  
ciele w ie le  cz łonków  m a m y ,  a  w szy s tk ie  człon­
k i  n ie  je d n ę  s p ra w ę  m ają ,  t a k  wiele n a s  j e ­
d n em  cia łem  je s te ś m y  w  C hrys tu s ie ,  a  k a ż d y  
z o so b n a  je d e n  d rug iego  cz łonkam i w  C h ry ­
s tu s ie  Jezu s ie ,  P a n u  naszym .

E w a n g ie lia . Łuk.. I I .  4 2 — 52.
G d y  już  J e z u s  b y ł  w e  d w u n a s tu  leciech, 

( rodz ice  je g o )  w s tąp i l i  do Je ru z a le m ,  w ed le  
z w y c z a ju  d n ia  św ię tego .  A  sk o ń c z y w sz y  dni, 
g d y  się w raca li ,  zo s ta ło  dziec ię  Je zu 3  w  J e ­
ru z a le m  ; a  n ie  o b ac zy l i  rodz ice  je g o .  A  m n ie ­
m a jąc ,  że on  b y ł  w  to w a rz y s tw ie ,  uszli dzień  
d ro g i  i szukali  go m iędzy  k re w n y m i i zn a jo ­
m ym i.  A  n ie  na laz łszy ,  w rócil i  się do  J e r u ­
za lem , sz u k a ją c  go.  I  s ts ło  się po  trzech  
dn iach ,  naleźli  go  w  kośc ie le  s iedzącego  w 
p o ś ro d k u  d o k to ró w ,  a on  i s łucha  i p y ta  ich. 
A  zdum iew a li  się w szy scy ,  k tó rzy  Go słuchali ,  
ro z u m o w i i odp o w ied z io m  jego . A  u j rz a w sz y  
zdz iw ili  się. I  r z e k ła  do n iego m a tk a  j e g o :  
„ S y n u ,  cóżeś n a m  ta k  u c z y n i ł?  O to  o jciec 
tw ó j i j a  ża łośni ,  s z uka l iśm y  c ię“ . I  r ze k ł  do 
n ic h :  „C óż je s t ,  żeśc ie  mię s z u k a l i ?  N ie
w iedzie liśc ie ,  iż w  ty c h  rzeczach ,  k tó re  są 
o jc a  m ego, p o t r z e b a  żebym  b y ł ? “ A  oni nie 
rozum ie li  s ło w a ,  k tó re  im  m ów ił.  I  z s t ą ­
p ił  z n imi, i p rzy sz ed ł  do  N a z a r e tu ;  a b y ł  im 
p o d d a n y .  A  m a tk a  je g o  w sz y s tk ie  te  s ło w a  
z a c h o w a ła  w  se rc u  sw em . A  J e z u s  się po ­
m n a ż a ł  w  m ą d ro śc i  i w  leciech, i w  ła sce  u 
B o g a  i u  ludzi.

Kazanie
na I-szą niedzielę po Trzech Królach.

„A gdy (Jezus) był w e dwuna­
stu latach, wstąpił do Jeruzalem, 
wedle zwyczaju dnia św iętego.11

Łuk. 2.

Słyszeliście, chrześcianie mili, iż rodzice 
Jezusa rok rocznie chodzili do kościoła Je­

rozolimskiego na święta paschy, i Pan Je­
zus, mając rok dwunasty, poszedł z nimi, 
a gdy się skończyły dni świąteczne, rodzi­
ce jego odeszli napowrót do Nazaretu, Je­
zus zaś został w kościele między doktora­
mi, słuchając ich i pytając, aż się dziwo­
wali rozumowi jego, dokąd Go po trzech 
dniach nie znaleźli w kościele Jerozolimskim.

Zwyczaj ten uczęszczania na miejsca 
święte i chrześcianie zachowują, chodzą oni 
nie już do kościoła Jerozolimskiego, bo ten 
przez Tytusa, jak przepowiedział Jezus, zbu­
rzony tak, iż kamień na kamieniu nie po­
został, ale chodzą patrzyć i uwielbiać Boga, 
gdzie się odbywało zbawienie rodzaju ludz­
kiego: chodzą patrzeć, gdzie się narodził 
Jezus, w betleemskiej stajence; chodzą pa­
trzeć na miejsca święte w Jerozolimie, gdzie 
cuda czynił, nauczał i umarł za grzechy 
nasze; chodzą patrzeć do Nazaretu, gdzie 
Zbawiciel świata do 30 roku przemieszkał, 
będąc posłusznym rodzicom swoim. Chodzą 
do Rzymu, by na grobie św. Piotra i Pa­
wła uwielbiali Boga, gdzie książęta apo­
stolscy za Jezusa życie dali. Chodzą wszę­
dzie, gdzie się Bóg cudami i dobrocią swo­
ją objawił. Któż nie zna i w kraju naszym  
pielgrzymek świętych do Częstochowy, Kal- 
waryi i tysiąca miejsc cudami i łaskami 
słynących? Byśmy i my z takich pielgrzy­
mek korzystali, zastanowimy się w części I, 
w jakim celu na miejsca święte uczęszczać 
mamy, zaś w I I  części, jakie korzyści z ta­
kich miejsc odnosić należy.

C z ę ś ć I. Na miejsca święte powiniśmy 
w tym celu przybywać, byśmy cześć i po­
kłon najwyższemu Panu oddali, bo On w 
takich miejscach albo tajemnicę jaką obja­
wił, albo cud uczynił, albo dobrodziejstwo 
dla rodzaju ludzkiego, lub pojedyńczego 
człowieka wyświadczył, bo się tego upomi­
na od nas przez Malachiasza proroka: 
„Jeżeli ja Ojcem jestem, gdzież jest moja 
część? a jeśli panem jestem, gdzież jest 
bojaźń moja?

Powinniśmy Mu za dobrodziejstwa, któ­
re na miejscu świętem ludzkości wyświad­
czył i nas gdziekolwiek niemi obdarzył, go-



rąco podziękować, byśmy wdzięczność na­
szą okazali. Fowinniśmy za łaski, za do­
brodziejstwa od Boga otrzymane ofiarować 
podróż naszą na miejsce święte, powinniśmy 
ofiarować niewygody, niewczasy, zimno i 
upały, zmordowanie i wygłodzenie, śpiewy, 
modlitwy chodzenie, klęczenie, stanie, spo­
wiedź świętą i wszelkie utrapienia duszy i 
ciała.

Powinniśmy w miejscach świętych prosić
0 nowe łaski, bo On już nieraz tego dał do­
wody, kiedy w miejscach świętych przy­
wrócił ślepym wzrok, głuchym słuch, kiedy 
z miejsca świętego chromi, kulawi bez kul 
powracali, a trędowaci bywali oczyszczeni, 
chorzy, róźnemi niemocami nawiedzeni, by­
wali uzdrowieni. Prawda, iż Bóg na ka- 
żdem miejscu może wam dobrodziejstwa 
wyświadczyć, bo któż położy tamę dobroci 
jego, ale jeżeli będzie widział na miejscu 
łaskami słynącem wiarę i ufność naszą w 
nieograniczoną dobroć swoją, tem chętniej, 
tern prędzej nam ją wyświadczy.

Powinniśmy przybywać na miejsca świę­
te, byśmy się wiarą i pobożnością napoili, 
bo w takich miejscach i tajemnice objawio­
ne, i słowo Boże bywa ogłaszane, i różne 
miejsca i znaki pokazują, w których i przez 
które dobroć Boża dla zbawienia naszego 
działała. Jednakże chrześcianie! taki, któ­
ry zaniedbał gospodarstwo, opuścił dzieci, 
wystawił je na zepsutość, nie dostąpi łask 
Bożych i w miejscu świętem; bo kto chce 
dostąpić łaski Bożej w niczem Boga obra­
żać nie powinien, a ten niedopełniając 
obowiązków, które ma względem dzieci i 
domowników swoich, obraża ciężko Boga. 
Taki niech się najprzód w domu poprawi,
1 obowiązki swoje wypełni, a potem, gdy 
się uda na miejsca święte, Bóg mu i tam 
potrzebnych łask udzieli.

Powinniśmy się udawać na miejsca 
święte, byśmy się i z grzechów oczyścili, 
i kar wiecznych i doczesnych przebaczenie 
uzyskali. Albowiem na miejscu św. zwykle 
kapłani Sakrament pokuty sprawują, a przez 
ten grzesznicy dostępują odpuszczenia tak 
grzechów śmiertelnych, jak i powszednich,

co powiedział Jezus; „których odpuścicie 
grzechy są im odpuszczone, a których 
zatrzymacie są im zatrzymane." A po­
nieważ grzesznicy dostępują odpuszczenia 
grzechów, tem samem darowane im są i 
kary wieczne, bo kary wieczne idą tylko 
za grzechami śmiertelnemi, a gdy te w 
Sakramencie pokuty zgładzone, więc i kary 
wieczne zgładzone.

Dostępują także odpuszczenia kar 
doczesnych, bo zwykłe do takich miejsc 
przywiązane bywają i odpusty; a przez 
odpusty zyskujemy darowanie kar docze­
snych któreśmy tu na ziemi, albo w czyscu 
ponosić powinni.

Takim celem powinniśmy się na miejsca 
święte udawać byśmy i Boga uczcili, i za 
odebrane dobrodziejstwa podziękowali, i o 
nowe go prosili, i wiarą i pobożnością się 
napoili, i z grzechów się oczyścili, i prze­
baczenie kar wiecznych i doczesnych uzy­
skali.

Przeto grzesznicy, kaleki, nędzarze i 
wszyszy którzy potrzebujecie szczególnych 
łask od Boga udajcie się na miejsca święte 
ale udajcie się z wiarą, i z bojaźnią bożą, 
z przedsięwzięciem że lepsi powrócicie 
nimeśeie tam poszli; udajcie się tak, by 
wasze dzieci, wasze gospodarstwo na tem 
nie cierpiało, bo obowiązki które macie 
Bóg na was włożył, i żąda po was byście 
je wypełnili. Jakieśmy zaś korzyści z 
odwiedzania miejsc świętych odnieść po­
winni, o tem:

C z ę ś ć  II. Odwiedzając miejsca święte 
powinniśmy się napoić wiarą i pobożnością, 
i potemu tę wiarę i pobożność rozkrzewiać. 
Tak Helena św. po nawróceniu się jej 
syna Konstantyna W. pojechała do Jero­
zolimy chcąc uczcić miejsca św. pragnęła 
odkryć miejsce gdzie Jezus ukrzyżowany, i 
wynaleźć krzyż na którym był ukrzyżowany; 
okazali jej miejsce ukrzyżowania najpe­
wniejsze bo tam poganie na zniewagę Je­
zusa, i do zatarcia pamięci śmierci jego 
postawili przed 180 laty figurę lubieżnicy 
Wenery. W ynalazłszy miejsce ukrzyżowania 
chciała wynaleźć i krzyż na którym Z ba-



w iciel był ukrzyżow any dla tego kazała  
kopać głęboko, kopiąc odkryli trzy krzyże  
ale nie w iedzieli na którym był Zbawiciel 
św. ukrzyżow any, dla tego św. M akary 
biskup Jerozolim ski nakazał modły, i prosił 
wraz z ludem by Ojciec niebieski cudem 
okazał na którym krzyżu syn jego był 
ukrzyżowany, gdy żaden z ludzi tego 
poznać nie mógł, sam to B óg okazał, bo 
przyniesiono bardzo chorą osobę i dotykano 
się jej temi krzyżami, po dotknięciu się 
jednym i drugim krzyżem  osoba chora nie 
była uzdrowiona, jak się dotkli trzecim, 
osoba chora natychm iast wstała, i była 
uzdrowiona. H elena św. odkryw szy miejsce 
ukrzyżow ania i znalazłszy krzyż, na tern 
miejscu w spaniały kościół wystaw iła, i 
kaw ał z tego krzyża oprawiwszy w srebro 
w  tym kościele zostaw iła, część drugą sy­
nowi swemu K onstantynow i posłała, którą 
w Rzym ie złożył w kościele św. krzyża, i 
zakazał by odtąd nikogo śmiercią krzyżową  
nie karano.

T ak H elena św. napoiw szy się wiarą i 
pobożnością na miejscach św. starała się 
tę wiarę i pobożność nietylko na dworze 
cesarskim syna swego rozkrzewić, ale i po 
całym  św iec ie ; bo dotąd w pacierzach 
kapłańskich o tern na uroczystość znale­
zienia św. krzyża pod dniem trzeciego  
maja czytam y. I  my chrześcianie powró­
ciw szy z  miejsca św iętego do domów na­
szych powinniśm y opowiadać wszystkim  
cośm y słyszeli i w idzieli dobrego, by się 
włara św ięta rozszerzała i pobożność krze­
w iła; powinniśm y pracować nad zbawiniem  
bliźnich, bo Jezus któregośm y na miejscu 
świętem  odwiedzili od żłobu betleemskiego, 
do drzewa krzyżow ego cały się zbaw ieniu  
dusz ludzkich poświęcił.

Będąc na miejscu świętem powinniśmy  
się gorąco pomodlić, za  odebrane łaski 
Bogu podziękować, i o nowe prosić; po­
winniśm y się nad sobą zastanow ić jakiemi- 
śmy to grzechami B oga obrazili, i  kto to 
nami rządził, czy  dusza lub cia ło; może 
ciało duszy naszej rozkazywało, i z tego  
względu wieleśm y grzechów popełnili, a

zatem powinniśm y przystąpić do spowiedzi 
św. byśm y się z grzechów oczyścili.

Po oczyszczeniu powinniśmy sobie 
mocno postanowić, źe ich więcej nie po­
pełnimy, źe powróciw szy do domu powin­
niśmy ustaw icznie nad tern pracować, by­
śmy do nich nie powrócili.

I  tak gdzie panow ały w rodzinach i 
sąsiedztwach kłótnie, nienaw iści i rozdwo­
jenia, tam zaszczepiajm y zgodę, miłość, 
jedność by poznali, iżmy lepszem i powró­
cili z miejsca świętego, niż my tam poszli. 
Trzymajmy się takich ludzi którzy od B oga  
zaczynają i B oga się boją, zatem trzeźwych, 
pobożnych, sumiennych, pracowitych, miło­
siernych, to tacy nas i w nieszczęściu  
poratują, i bliźnim dopomogą, unikajmy 
zaś obłudnych, fałszyw ych, próżniaków, bo 
tacy by nas tylko do obłudy i do pró­
żniactw a zaprawili, owszem takich starajmy 
się poprawić. Gdzie niezachowywano czy­
stości, tam po oczyszczeniu się na miejscach  
świętych należy anielską czystość zachować, 
bo mówi Job św. iż  „tylko niewinny zba- 
wion będzie . u

Gdzie przedtem nie przestrzegano trze­
źw ości, tam powróciwszy z miejsca św iętego  
nie powinni więcej wracać do pijaństwa, 
bo „ani pijanice ani cudzołożnicy nie 
w nijdą“ do królestwa niebieskiego. Chry­
zostom św. uczy kto bez zm azy żyje ten 
codziennie uroczystość m ęczenników ob­
chodzi, kto zaś groby męczenników odwie­
dza, a przytem w karczmie nieprzyzw oicie  
się zachowuje, ten tylko grzech pomaca i 
pożądliwości swojej dogadza. I  dalej m ó w i: 
jeżeli się chcesz ucieszyć to nie rób tego  
na odpuście, na miejscu św. ale raczej w  
domu, bo chociaż w domu w pijaństwo 
wpadniesz, to wielu masz którzy cię zakryć 
mogą, a na miejscu św. byłbyś tylko w i­
dowiskiem i zgorszeniem  dla obecnych. To  
mówię, dodaje tenże Ojciec kościoła, nie 
dla tego, bym w  domu upijać się pozwalał, 
ale bym do karczem na pijatyki chodzić 
zakazał. Bo cóż to za hańba i zgorszenie 
po modłach, po wysłuchaniu słow a bożego, 
po uczestnictw ie w  tajemnicach widzieć



pijących, którzy się i królestwa niebieskiego 
pozbawiają, i w ogień wieczny wtrącają. 
Cóż więc na pijanicę nędzniejszego, który 
za marną rozkosz wiecznej radości się po­
zbawia? Ale gdyby to rozkosz była? Roz­
kosz zawisła na utniarkowanem użyciu 
rzeczy, pijanica zaś gdy nie wie gdzie 
siedzi lub leży jakże może użyć roskoszy? 
który słońca samego dla gęstej chmury pi­
jaństwa nie widzi, jakże może doświadczyć 
rozkoszy? Taki tylko pijaństwem miejsca 
święte znieważa, takiemu, uczy dalej tenże 
Ojciec św. lepiejby było gdyby w domu 
został i przyzwoicie się zachował, boby 
miejsc świętych nie znieważył, bliźnim 
zgorszenia nie dał, i grzechów sobie nie 
przyczynił.

Małżonkowie jeżeli przedtem nie konie­
cznie z sobą w zgodzie żyli, po pielgrzymce 
na miejsce święte powinni święcie dotrzy­
mywać ślubu, i być sobie radą i pomocą, 
i jedno drugiemu błędy przebaczać, i przed 
ludźmi pokrywać.

Skąpcy, łakomcy jak powrócą z miejsca 
świętego powinni być hojni, szczodrobliwi, 
bo tyle jest właściwie naszego co my przed 
śmiercią do wieczności poszlemy, albowiem 
zapowiada Jezus: „Szukajcie naprzód Kró­
lestwa bożego a do reszty przydano 
wam będzie." —  W szakże i my biedni 
jesteśmy i jeden drugiego potrzebujemy. 
Role które posiadamy, obrabiamy, kto in­
ny posiędzie, więc dokąd nam wolno z te­
go co posiadamy, i biedniejszym udzielajmy.

A tak oczyściwszy się z grzechów na 
miejscu świętem wystrzegajmy się poternu 
i małych grzechów, bo te do cięższych 
prowadzą. Jak bowiem iskra .lasy pożera; 
choroba nieznaczna ale zaniedbana o śmierć 
przyprawia; łódka do której woda szparami 
dochodzi zatonie: tak i grzesznik gdy małe 
grzechy zaniedbuje łatwo wpada w grze­
chy ciężkie przez które utraca łaskę bożą 
i naraża się na potępienie wieczne. B y się 
to niestało, żyjmy w świętobliwości na 
miejscu świętem odebranej, dokąd nie doj­
dziemy na górę świętą, gdziebyśmy się obli­

czem Boga ucieszyli i wyśpiewywali chwałę
na wysokości Panu. Amen.

O m iło śc i B oga .
Tak bardzo nas Bóg umiłował, iż je­

dynego Syna swego na ofiarę nam oddał i 
za dar tak nieoceniony nic innego nie wy­
maga od nas, tylko wzajemnej miłości. 
Zwyczajna dobroć ma prawo do naszej mi­
łości, cóż dopiero Dobroć nieskończona! U- 
miłował cię Bóg miłością tak dawną jak i 
sam dawny jest. Dla ciebie i dla posługi 
twojej stworzył aniołów, stworzył niebo i 
ziemię, ziemię na mieszkanie podczas tera­
źniejszego krótkiego żywota, niebo na mie­
szkanie w przyszłym żywocie.

Bóg mi nakazuje, ażebym się w Nim 
kochał. Czyż to może być ciężkiem przy­
kazaniem, kochać Diepojętą Dobroć, godną 
nieskończonej miłości? D ał mi serce zdolne 
do kochania Boga i które żadna inna mi­
łość zaspokoić ani nasycić nie może, tylko 
miłość Boga; chce, abym Go kochał z ca­
łego serca; czy wiele żąda, kiedy się do­
maga, żebym serce, tak małe i szczupłe 
darował Bogu nieograniczonemu? Wymaga 
jednak całego serca mego; jeżeli Mu go 
całkowicie nie oddam, wówczas nie kocham 
Go tak, jakem powinien.

Każdy potępiony poczytałby się za 
szczęśliwego, gdyby po wielu wiekach mąk 
mógł jeden akt miłości Bożej wzbudzić. 
Pan Bóg dając mi życie, daje sposobność, 
bez żadnej mojej pracy, miłowania Go 
nadewszystko, pomnażania się co dzień w 
tej Jego miłości.

Jeżeli więc tego nie czynię, jak wiel­
kiej dopuszczam się niewdzięczności i na 
jak wielką zasługuję karę!

Wyrzecz się wszelkiej światowej miłości 
i proś o dar gorącej miłości Boskiej.

„Jeźlibym miłości nie miał, niczem 
nie jest".

„Mało ten kocha Boga, kto oprócz 
Niego co innego kocha".



P o d łe  tch ó rzo stw o .
Wzgląd ludzki już nietylko że jest po­

dłością i nikczemnością, lecz staje się naj- 
większem szaleństwem, jeżeli kto, lękając 
się nagany liberała lub wolnomularza, po­
święca swe wieczne zbawienie.

Dnia 8 grudnia 1862 roku umarł w 
Brukseli bez ostatnich Sakramentów, adwo­
kat T. W., wielki mistrz wolnomularzy bel­
gijskich. Mając od rodziców gruntownie 
chrześciańskich wpojone od młodości zasa­
dy wiary, adwokat T. W. byłby postępo­
wał drogą cnoty i honoru, gdyby był za­
chował łaskę Ducha świętego, otrzymaną 
w Sakramencie Bierzmowania. Wyniosłość 
i wzgląd ludzki zgubiły go. Aby dostąpić 
zaszczytów, złączył się z masonami, a chcąc 
przypodobać się tym przyjaciołom, stał się 
nieprzyjacielem Kościoła i mówił jak  bez­
bożnik. W iara przechowywała się w głębi 
jego serca, lecz nie śmiał jej objawić wobec 
swych współ-towarzyszy. Gdy był zdała 
od nich, chodził na Mszę świętą, na łonie 
rodziny zachowywał posty; z cnotliwymi i 
religijnymi przyjaciółmi szanował wiarę, 
lecz gdy tylko był widziany przez wolno­
mularzy, zmieniał rolę i mowę: bojaźń 
przemieniała go w bezbożnika, który zda­
wał się chcieć odznaczyć swą bezbożnością.

Zapadłszy w ciężką chorobę i widząc 
śmierć bliską, chciałby był prosić o księdza, 
bo wiedział jaka przepaść przed nim się 
otwierała. Ale był w Brukseli, i wolno- 
mularze dowiedzieliby się, źe ksiądz przy­
szedł, i cóżby powiedzieli? Przecież czte­
rech współtowarzyszy jego bezbożności, zna­
jąc jego tchórzostwo, przyszło do jego 
domu. Od czasu do czasu otaczali jego 
łóżko, będąc pewni, źe przy nich nie bę­
dzie śmiał przyjąć księdza. Nieszczęśliwy 
niewolnik względu ludzkiego i śmiesznego 
strachu, uległ pod naciskiem tych czterech 
masonów, poświęcił im swą wolność, swą 
duszę, swą wieczność. Naoczny świadek 
opowiadał, że gdy ci pilnujący wychodzili 
z pokoju chorego, a ten widział, że sam 
pozostał, brał w ręce medalik Najświętszej 
Panny i modlił się, lecz gdy tylko usłyszał,

że nadchodzą, chował medalik pod poduszkę 
i leżał spokojnie. W tych uczuciach podłe­
go udawania i głupiego względu ludzkiego, 
ten biedny człowiek stanął przed obliczem 
Boga.

Niepowetowane to nieszczęście nie było­
by mu się przytrafiło, gdyby przez roztro­
pność chrześciańską zachował był moc 
Ducha świętego, którą otrzymał w Sakra­
mencie Bierzmowania.

U k aran y  szyderca.
Stary weteran opowiada następujący wy­

padek :
„Gdym podczas ostatniej wojny z F ran ­

cuzami 1870 roku służył w wojsku, mia­
łem podoficera, któremu nic tyle przyjemno­
ści i radości nie sprawiało, jak szydzić z 
Jego Świątobliwości, Papieża Piusa IX. Był 
on trochę poetą i nauczył się kilka słów 
po łacinie, i popisywał się w piwiarniach 
i kawiarniach swojemi wierszami, w któ­
rych wyszydzał Piusa IX. Ale żołnierze 
nie chcieli się jakoś śmiać; bo choć po 
większej części protestanci, nie widzieli w 
tern żadnego dowcipu, szydzić ze starca, 
którego cały świat poważał. Tak sobie 
drwił aż do 16 kwietnia 1871 r. Była 
właśnie niedziela, a myśmy stali o kilka 
mil od Paryża. Podoficer znowu sobie 
drwił z Piusa IX ; ale i teraz jakoś nikt 
się nie śmiał, czemźe się tenże czuł obra­
żonym. Aby nas jednak koniecznie do 
śmiechu pobudzić, zawezwał nas do siebie 
w tonie komendy i powiedział nam, że 
nam teraz pokaże, w jaki sposób wojsko 
papieskie prezentuje broń przed Piusem.

—  Znowu o Piusie! ozwał się jakiś 
głos z oburzeniem.

Podoficer wziął tedy swój karabin, wbił 
bagnet w ziemię, tak, źe kolba sterczała 
do góry. Następnie padł na kolana, wziął 
karabin pod pachę prawej ręki; wielki pa­
lec lewej ręki przytulił do nosa, a wielki 
palec prawej, do małego palca lewej ręki 
—  i wystawił język. I  my mieliśmy się



śmiać z tego głupstw a —  aleśmy się nie 
śmiali.

Mnie to rozgniewało —  nie mogłem już 
dłużej milczeć.

—  Panie podoficerze —  rzekłem —  to, 
coś pan uczynił, nie było ani po służbo- 
weme, ani po wojskowemu.

On się oburzył i zawołał:
—  T a k ?  a dla czego? Zdaje się, że i 

pan jesteś tak i głupi,^katolicki dewot!
Na te słowa krew  mi uderzyła do gło­

wy; alem się musiał powstrzym ać z powo­
du okropnej kary , którąbym  był na siebie 
ściągnął, i powiedziałem tylko :

—  W edług mego zdania, nie^ przystoi 
przełożonemu, zwłaszcza w czasie wojny, 
w ten sposób szydzić z Papieża lub religii.

—  J a  ci jeszcze zamknę gębę! —  rzekł 
z gniewem i zam ierzył się na mnie.

W tedy oddaliłem się i wielu żołnierzy 
ze mną. >

—  Za wyszydzanie Papieża, pewnie pod­
oficer odbierze jeszcze karę  —  mówili mię­
dzy sobą.

Po południu wszystko odbyło się spo­
kojnie. O godzinie jednak  11 w nocy, u- 
słyszeliśmy strzał w kw aterze podoficera. 
Zbiegliśm y się i ujrzeliśm y go tarzającego 
się we krwi.

Tym samym karabinem , którym  w szy­
derczy sposób małpował prezentow anie pa­
pieskiego wojska, palnął sobie w głowę i 
to z rozmysłem —  bo wielkim palcem p ra ­
wej nogi spuścił kurek. Ju ż  nie żył. Po­
dług orzeczenia lekarzy, m iał on w osta­
tniej godzinie dostać „pomięszania zmy­
s łó w ^ !) ;  dla tego też pochowano go nie 
jako samobójcę, ale z wszelkiemi honorami. 
Żołnierze nie chcieli jakoś dać w iary  one- 
mu orzeczeniu lekarzy ; cieszyli się jednak, 
że się pozbyli owego nieznośnego szydercy. 
Jak iś  protestancki żołnierz powiedział mi:

Nie chciałbym się był uczepić nóg tego 
podoficera, gdy szedł na tam ten świat.

Zeznanie to, k tóre co do słowa jest 
prawdziwe, napisałem  w tym celu, aby czy­
telnikom  pokazać, jak  Bóg karze tych, co 
szydzą z Papieża.

K atolick i robotnik.
W śród wioski N. nad Renem, wznosi 

się ogromna fabryka, k tó ra  zatrudnia co- 
dzień kilkaset robotników. Panem  tej fa­
bryki był wielki bogacz, protestant, rodem 
Alzatczyk. Powodzenie uczyniło go dum­
nym ; dzień i noc m arzył tylko o pomno­
żeniu m ajątku; a  ponieważ p raca  jego ro­
botników była pierwszem ku temu warunkiem , 
dlatego nie dawał im żadnego wypoczynku. 
Jakoż robotnicy pracow ali bez wytchnienia, 
naw et w niedzielę; jedni dla zysku, dla 
którego poświęcali swą młodość i swe siły 
—  drudzy przez miłość dla licznej rodziny, 
k tó rą  wyżywić musieli. Jeden  tylko W a­
wrzyniec, robotnik katolicki, nie chciał dla 
pracy zaniedbywać obowiązków daleko świę­
tszych ; w iedział bowiem, że w każdym  dniu 
są chwile, k tórych Bóg dla siebie wymaga, 
i że w każdym  tygodniu jest dzień, Jem u 
szczególniej poświęcony. P racu jąc  usilnie 
dla swej rodziny, chciał się także gorliwie 
modlić —  oddając panu co pańskiego, chciał 
także oddał Bogu to, co je s t Bożego. Te­
go jednak  nie mógł znieść pan fabryki.

S tary  W awrzyniec podupadłszy na  m a­
jątku , musiał przyjąć miejsce prostego robo­
tn ika  w  wiosce N., dokąd się w raz z żoną 
i ośmiorgiem dzieci sprowadził.

W szyscy  byli zatrudnieni w fabryce, a 
przez to stali się zupełnie zależnymi od jej 
w łaściciela; prócz tego W awrzyniec zacią­
gnął był z początku dług u właściciela fa­
bryki, tak , że nie mógł porzucić pracy, nie 
uiściwszy się pierwej z zaciągniętego długu. 
W tak  przykrem  położeniu, szukał W a w rzy ­
niec pociechy w święiej swej w ie rze ; a po­
nieważ owa wioska m iała tylko zbór pro­
testancki, co niedzielę chodził z całą ro ­
dziną o dwie mile do kościoła katolickiego.

W łaściciel fabryki bojąc się, aby przy­
kład W aw rzyńca nie zachęcił innych robo- 
botników do pobożności, i aby ci nie do­
m agali się odpoczynku niedzielnego, k tó ­
rego im udzielić nie chciał, poddał rodzinę 
W awrzyńca pod szczególniejszy dozór. 
W awrzyniec przestraszony groźbam i, ugiął 
się i powoli zaczął opuszczać swoje dawne



ćwiczenia pobożności —  gdy okoliczność 
nieprzewidziana zbudziła śpiące jego su­
mienie.

W łaściciel fabryki, ufając uczciwości i 
zręczności Wawrzyńca, posłał go do Lo­
taryngii, dla załatwienia ważnej sprawy z 
pewnym fabrykantem katolickim, którego 
pracownia była w uderzającej sprzeczności 
z pracownią protestanta. Tu bowiem sam 
właściciel fabryki dawał robotnikom przy­
kład w wypełnianiu obowiązków religii. 
Proboszcz miejscowy, zaproszony przez 
właściciela,t wizytował pracownie, katechi- 
zował dzieci i zachowywał w robotnikach 
ducha wiary i uczciwości. O ile robotnicy 
uwielbiali swego pana, o tyle gorliwiej 
dlań pracowali.

Widok ten wywarł silne wrażenie na 
duszę Wawrzyńca.

—  Dlaczegóż ja, mówił do siebie, j e ­
stem skazany na życie smutne i niewol­
nicze, będąc zmuszonym zadawać gwałt 
moim uczuciom, kiedy tu mógłbym się 
cieszyć wolnością służenia Bogu, nie zanie­
dbując uczciwej pracy? Gdybym tylko 
prosił o miejsce w tej fabryce, z pewno­
ścią bym je otrzymał...

I Wawrzyniec, choć do głębi wzruszony, 
powrócił do Alzacyi. Droga wypadła mu 
przez miasteczko, dokąd z rodziną swoją 
niedawno chodził na Mszę świętą. Tam 
też zanocować musiał w przytulisku, ob- 
sługiwanem przez Siostry Miłosierdzia.

Nazajutrz przyszedł proboszcz według 
zwyczaju i poznał Wawrzyńca. Przypomniał 
mu dawną jego gorliwość w spełnianiu 
obowiązków katolickich —  a te napomnie­
nia w połączeniu z tern, co na własne 
oczy widział w fabryce katolickiej, zmie­
niły go zupełnie. Postanowił żyć po ka­
tolicku. (Dokończenie nastąpi.)

Kalendarz tygodniowy.
S ty c z e ń .

9. Niedziela. Marcyanny.
10. Poniedziałek. Agatona Papieża.
11. W torek. Hygina męcz.
12. Środa. Honoraty P .
13. Czwartek. Weroniki.
14. Piątek. Hilarego.
15. Sobota. Paw ła Pustelnika.

Świętojózafacie
czyli składka na ubogich studentów katolicko-polskich.

W  kasie (zob. nr. 5 2 ) ...................................... 303,96 m.
Na zaręczynach u p. Kazimierza Mocka w K o- 

n gsteele: zaręczeni: Kazimierz Moeek i
Maryanna Cichowska 3 m., Ign. Dobrowol­
ski 50 fen., Antoni Dobrowolski 50 fen., L. 
Szymanowski 50 fen., P. Michaś 50 f., K.
Biskupski 50 f., A. Kowalewicz 20 f., W.
Sudziński 50 f., St. Jędrzejczak 60 f. M.
Nowacki 30 f., J. Mocek 50 f., M. Mocek 
50 f., P. Mocek 50 f., A. Walczak 80 f.,
M. Stachowiak 50 f., M. Smektała 1 mr.,
(nadesłał p. Michał Smektała — porto 25 10,65 „

Z gwiazdki Towarzystwa św. Józefa w W itten
2 mr. 60 f., N. N. 1 mr., razem . . . .  3,60 „

Na chrzcinach u p. Józefa Dostatniego w Hom- 
bruch p. Barop: J . Dostatni z żoną 1 mr.,
St. Szymczak 1 mr., J. Szymczak 1 mr.,
W . Szymczak 85 fen., J. Pietrowski 1 m.,
F . Dostatni z żoną 50 f., A. Witczak 1 m ,
W . Mielcarek z żoną 50 fen., Józef Połu­
dnik 20 f. (nadesłał p. Jan Pietrowski) . 7,05 „

Ze skarbonki Tow. św. Barbary w Bochum 
3,62 mr., p. Marceli Lipiński 50 f. (wrę­
czył p. Wincenty S o b e k )   4,12 „

Ze skarbonki Tow. św. W awrzyńca w Ca- 
strop: z dnia 29 sierpnia 2,05 mr., z 12 
września 1,62 mr., z 10 października 2,56 
mr., z 24 października 1,58 mr., z 30-go 
listopada 1 74 mr., z 12 grudnia 1,92 mr.
(nadesłał p. Wawrzyniec Skrzypczak) . . 11,47 „

Z gwiazdki Tow. św. Wawrzyńca w  Castrop
(nadesłał p. Wawrzyniec Skrzypczak) . . 6,30 „

Na chrzcinach u p. Walentego Jórgi w Bra­
chu : W. Jórga z żoną 2 mr., Idzi Janicki
1 mr., Franciszka Banaś 50 f., Jan Dzie- 
rzawczyk z żoną 2 mr., Ign. Janicki 50 f.,
A. Nowak 1 m., Stan. Hebliński 1 m., J.
Niełacny 50 f ,  A. Powolny 50 fen., Jan 
Maćkowiak (I) 1 mr., A. Janicki 50 fen.,
Ign. Wojtasik 50 fon., Jan Maćkowiak (II)
2 mr., Franciszka Małecka 2 m., Walenty 
Grześkowiak 50 fen. (nadesłał i porto za­
płacił p. Idzi Ja n ic k i) .........................15,50 „

Na odwiedzinach u p. Jóżefa Dawida w Hón- 
tro p : Józef Dawid z żoną 1 mr., J. Koło­
dziej z żoną 50 fen., Stan. Drożdżyński 
z żoną 50 fen., Stan. Gorynia 1 mr., Józef 
Łuczak 50 fe n , Fr. Gierusz 50 fen., Józef 
Skopiński 50 fen., Jan Toporowicz z żoną 
50 f., Józef Dwornik 1 mr., M. Ro3ik 1 m..
Tomasz Ratajczak 50 f. (nadesłał p. Józef
Dawid — porto 25 fe n .) ................ 7,25 „

Z gwiazdki Tow. św. Ignacego w Oberhausen
(nadesłał p. Fr. Beliński)    6,06 „

Z gwiazdki Tow. św. Szczepana w Habing-
horst (nadesłał p. J. Kostuj — porto 25 f.) 7,15 „

Z gwiazdki Koła śpiewu „Sokół“ w Uecken-
dorf (nadesłał p. Adam Goldyan) . . .  1,52 „

Razem 384,63 m.
Bóg zapłać ! Św. Józafacio, módl się za nam i!
4. I. 1898. pro: Ka. L i s a .

Jan Bieliński, Bochum Maltheaerstr. 17a.

Śpiew nik kościelny
w mocnej oprawie. Cena 1,00 mr., z przesyłką 1,20 mr 
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